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Jeszcze je d n ą  rocznicę 29*° L istopada obchodzoną 
na obcej ziemi przychodzi nam  o p isy w ać ; dai Boże iuż 
ostatn ią. J

I orządek obchodu był tak i sam , ja k  la t poprzednich. 
O godzinie 113 rozpoczęła się insza św ięta w kościele 
S. Rocha w obec bardzo licznie zebranych  ro d ak ó w , 
tak  z Paryża ja k  przybyłych  z o k o lic ; szkoły  polskie, 
m ęzka i żeńska były  także przy tom ne. K ilkunastu  ro ­
daków  przystąp iło  do Stołu Pańskiego. Po m szy X. 
Kajsiewicz m iał kazan ie , k torego  treścią było w zyw a­
nie braci do zgody i jedności. Na ostatek  proboszcz 
m iejscow y pobłogosław ił zgrom adzeniu Przenajśw ię­
tszym Sakram entem .

O godzinie l 'i  rozpoczęło się posiedzenie T ow arzy­
stw a D em okratycznego przy u licy  D u p h o t, 10. Prezy- 
dow ał P. Ludw ik M ierosław ski, członek Centralizacyi; 
on także m iał pierw szą m owę. Poniew aż uw ażam y ją  
jakoby  program  polityki i sposobu  w idzenia rzeczy 
Tow arzystw a Demo., p rzeto  zostaw iam y jć j rozbior aż 

nie będzie d ruk iem  ogłoszoną. Pow iem y ty lk o , że P. 
M ieiosław ski skończyw szy jej czy tan ie , ośw iadczył 
zgrom adzeniu  naj uroczyściej,jako rzecz najpew niejszą, 
że w yobrażenia T ow a. Demo. w całej swej rozciągłości 
ogarnęły  cały ju ż  p raw ie  n a ró d , i że on śm iało rzec 
m oże, iż w  chw ili n ied a lek ie j, kto nie będzie z n im i , 
będzie, już  nie przeciw  n im , ale przeciw  Ojczyźnie! Im 
więcej zbliżał się do tego ośw iadczenia, tern bardziej 
p rzyb ierał postać groźną i n am iętną; głos zm ienił, śc i­
skał pięściam i i d rg a ł w a rg a m i, a ośw iadczenie doko­
nał tonem  zupełnie robesp ierow sk im . Cóż m am y na 
to pow iedzieć P. M ierosław sk iem u? ośw iadczenie i 
ton by ły  n iedorzeczne i n iepotrzebne.

Po nim  zabra ł głos P. M azurkiew icz. U łożenie i ton 
m ów cy b y ły  prostsze i n a tu ra ln ie jsze  aniżeli poprze­
d n ieg o , co ju ż  korzystn ie  usposabia słuchaczy. Ża 
przedm iot do swej m ow y wziął św iat s to ry  \ świat now y. 
W ostatecznem  je j streszczeniu  okazało się : że św ia­
tem n o w y m , p ięknym  i zachw ycającym  je s t T ow arzy­
stw o D em okratyczne, a zaś św iatem  sta ry m , niem iłym  
i w strętnym  w szystko to co je s t po za T ow a. P. M azur­
kiewicz pow iedział w sw ym  głosie wiele rzeczy pię­
knych  , choć m niej ścisłych i praw dziw ych , nie zd o l­
nych  w y trzym ać surow szej k ry tyk i. Słyszeliśm y że to 
je s t dobry  i p raw y  m łodzieniec, a wszakże idąc koleją
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nieubłaganej polityki swego stronn ic tw a, w ypadło  m u 
pow iedzieć słow a, łub poczynić krzyw dzące i n ie sp ra ­
w iedliw e alluzye do braci nie będących w T ow arzy­
stw ie ; może się to zgadza z po lityką  jego zw iązku , ale 
nie zgadza się bynajm niej z praw ością. Ż ału jem y 
członków  T ow . k tó rym  aby  się podobać, trzeba kon ie­
cznie szkalow ać i krzyw dzić braci z nim i nie będących .

Na os ta tk u  m ów ił P. Leon Zienkow icz, b y ły red ak to r 
Pszonki. P rzedm iotem  jego  głosu by \ pa tryo tyzm . Kto 
czytyw ał to szlachetne i po trzebne p ism o , m ógł n a tra ­
fić na m yśli k tó re  jego  red ak to r objawdł w swej m o­
w ie ; co wszakże nie przeszkadza iż n iek tó re  z nicli 

I b YłY praw dziw e. P. Z ienkow icz kończąc o św iad czy ł, 
iż nie m a tranzakcyi m iędzy T ow arzystw em  D em okra­
ty czem a bracią  w n ie m 'n ie  będącą; albo w szyscy 
niem  być m uszą, albo w ojna w szystkim , żadnych ustą- 
p ień  ani porozum ień.

Bez tego ośw iadczenia, słuchacz bezstro n n y  w ycho­
dząc z posiedzenia T ow arzystw a D em okratycznego, 
w ynosił o usposobieniach jego sm utne  przekonanie —  
przekonanie iż to je s t skończona fakcya, fakcya ze wszy- 
stkiem i w łaściw em i sobie nam ię tnośc iam i, uprzedze­
niam i i zam iaram i; fakcya nak sz ta łt T argow ick iej, 
k tó ra  prędzejby w eszła w sojusz z obcym  przeciw  
swym  rodakom , aniżeliby m iała z nim i w ejść w p o ro ­
zum ienie i coś ustąpić ze sw ycli w y o b rażeń , p retensyi 
lub  uprzedzeń ; fakcya gotow a w pysze sw ej i zaśle­
p ieniu pogrążyć Polskę w wojnę d o m o w ą, gotow a r a ­
czej skąpać  się w k rw i bratn iej , aniżeli uznać się za 
n ieom ylną i zgodzić się na inny w Polszczę porządek 
rzeczy nad  ten  k tó ry  ona w ym yśliła , aniżeli widzieć 
k ie runek  narodow ej sp raw y  w innein  nad  sw ych lu ­
dzi ręku . Kto na  takiem  rozstajnem  s tan ą ł w  narodzie 
stanow isku , nie dziwim  się że za stronn ików  m a tylko 
s tu d en tó w , lub iących  zawsze co nadzw yczajne , osta­
teczne, sw aw olne i n iep rak ty czn e ; bo pom im o uręczeń 
m ówców T ow a. Demo. że w szystko co w Polszczę pa­
tr io ty c z n e  z niem  je s t ,  m y z naszej s trony  w iem y, że 
prócz części m łodzieży n ierozm yślnej, m ało ono tam  
m iędzy m ężam i liczy stro n n ik ó w ; a któż kiedy przy 
pom ocy sam ych n iedorostków  zbudow ał lub  urządził 
p ań s tw o ?  Dopóki przeto T ow arzystw o zostanie na tak 
w yłącznem  i n iebra tersk iem  stanow isku , uręczać nie 
m a potrzeby , że k to  nie z niem  je s t przeciw  niem u (nie 
zaś przeciw  O jczyźnie), w ypływ a to z sam ej rzeczy; 
ale niechże nie m ówi że kocha Ojczyznę, skoro  ją  chce 
pogrążyć w w ojnę dom ow ą : ono kocha siebie i swe 
w yobrażenia nad  w szy stk o ; je s t to być m oże zasługą 
dla sek tarzy . ale je s t zbrodnią  dla Polaków .

Posiedzenie T ow arzystw a L iterackiego rozpoczęło
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się o godzinie 2eió w lokalu Biblioteki Polskiej, przy 
ulicy des Saussayes, 3. M ówił sam  tylko xiąże C zarto­
ry sk i. P rzedm iotem  m ow y było uw łaszczenie w ieśn ia­
k ó w , k tó re  uw ażał za pierw szy obowiązek pow stają­
cego n a ro d u , i za jedyny w arunek  wybicia się na 
niepodległość. M ówił także o czynie, k tó ry  by n a j­
m niejszy, w a rt jeszcze więcej , aniżeli najp iękniejsze 
ale czcze teorye i słow a. W przyszłym  num erze 
Dzień. N aród, dam y obszerniejszy rozbiór m ow y 
Xięcia.

O godzinie 8“'i w ieczorem  rozpoczęło się posiedzenie 
ogó lne ; zgrom adzenie było liczne i różnorodne; sala 
by ła  przystro jona ja k  la t p o p rzed n ich ; w głębi na 
d rap ery ach  czerw onych  Orzeł Biały z Pogonią, po 
bokach chorągw ie polskie, francuzkie i am erykańskie . 
Prezydow ał P. Vavin, deputow any P a ry z k i; obok niego 
zajm ow ali krzesła G enerałow ie D w ernicki i Suchorzew - 
ski. Po p rezydującym  , k tó ry  w p ięknych  słow ach 
w ynurzy ł uczucia i sym patye łączące Polskę z F rancyą, 
zab ra ł głos G enerał D w ernicki w języku  polskim . 
Mówił rzeczy zw yczajne i znajom e , a ogrom na sala 
grzm iała rzęsistem i ok laskam i. O klaski te genera ł wi 
nien  n iety łko  swej p o p u la rn o śc i, ale  sposobow i m ó­
wienia p rostem u, dobitnem u, żo łnierskiem u; niem niej 
też w ym ow nym  sw ym  gestom . G enerał przebiegał 
pokró tce sposoby w ydobycia się Polski na niepodle­
głość, i z a k o n k lu d o w a ł: iż trzeba liczyć na w łasne siły 
i bic s ię ; ktoż o tem  dziś w ątpi, k tóż o tej praw dzie nie 
gada ? a jednakże  nie każdem u publiczność p rzy k las­
ku je  ta k  chętnie ; jakiż w  tem sek re t ? oto ten , że Ge­
n e ra ł ju ż  bił się i nie raz i zw yciężał; i dziś , choć ju ż  
s ta ry  i gosc ty lko  « pod starym  dachem  » jak  sam  m ów ił 
pokazując na w ło s y , każdy w ie rz y , że słow a swe po- 
jta rłby  czynem  , szablą i szarżą , jak pod Stoczkiem  i 
Borem lem . Gł. D w ernicki zachęcał także do jedności i 
połączenia się , ałe ty lko części dem okratycznej Eini- 
g racy i, co dziś znaczy części rupub likanck ie j. —  
W  praw dzie nie sk ładałoby  to je j naw et po łow ę, a za­
tem  nie w ielki i n iepew ny zastęp, ale cóż robić , trzeba 
przebaczyć G enerałow i te d a w n e , z pierw szych lat 
tu łac tw a  w sp o m n ien ia ; nie w jego  to w ieku pozby­
w ają się ła tw o  sta re  w rażenia. Proźba do Boga ze 
w zniesionem i do góry  rękom a osiw iałego w ojow nika, 
by ła  bardzo  stosow nem  i w zniosłem  zakończeniem  
jęd rne j i patryo tycznej przem ow y.

N astępnie zab ra ł głos pofrancuzku  Poseł Ledóchow - 
s k i ; że był g łów nie przeznaczony d la  F rancuzów , d la­
tego zaw ierał ogólniki i rzeczy znane a p rzystępne 
do pojęć jak ie  m ają o Polszczę m assy we F rancyi. 
D opóki więc P. Ledóchow ski m ów ił o F rancy i i Pol­
szczę, o w spólnych  przygodach i bo jach , o w spólnych  
uczuciach i nadziejach dla naszej Ojczyzny , było 
bardzo  dobrze i stosow nie ; ale m niej dobrze i m niej 
stosow nie, kiedy uw iadom ił F rancuzów , że ani korona 
an i obskuran tyzm  w Polszczę n igdy  nie postaną. P ie r­
w sze jest lekkom yślne  przesądzenie przyszłości, nie 
passu jące z dośw iadczeniem  p o sła ; d rugie  nie potrze­
bne, boć zapew no w Polszczę w olnej naukam i nie będą 
kierow ać an i N owosielcowie, ani Szaniaw scy. Przytem  
dziewięć dziesiątych Francuzów  nie wie naw et co zna- 
czy w yraz obskurantyzm  . tego nie m a w ich słow niku - 
A nad to , m ało ich obchodzi nasze w ew nętrze urządze­

nie się, przedew szystk iein  obchodzi ich nasz byt i nie­
raz to już nam  powiedzieli ludzie rozm aitych ich s tro n ­
nictw . O tem  zapew no P. Ledóchow ski w ie, i nie F ra n ­
cuzów , nam  się zd a je , m iał on na m yśli kiedy to 
m ó w ił, ale pew ną część w łasnych rodaków , do k tó ­
rych  przem aw iając nam iętnostek  , chciał otrzym ać 
oklaski. A jed n ak  słyszeliśm y że Pan H rabia opinią 
jm bliczną gardzi zujiełnie.

Potem  m ów ił popo lsku  Poseł H łuszniew icz; w m o­
wie swej, o ileśm y m ogli dosłyszeć ,rozb iera ł h istoryą i 
cyw ilizacyą R ossyi. Nie m ożem y o niej w ydaw ać sądu, 
bo P. H iuszniew icza głos cichy nie dochodził do 
w szystk ich  punk ó w  obszernej sali.

Po nim  P. Józef D ybow ski wszedł na m ów nicę; 
m ow a jego  b y ła  w języku  francuzkim  i w ystosow ana 
zupełnie do F rancuzów . M ówca rozbierał usposobie­
nia dzisiejsze narodu  francuskiego i zbijał w sposób nie­
co sarkastyczny  niek tóre  jego pojęcia o Polszczę Czy 
potrzebnie w chodził w ich w ew nętrzne rzeczy, czy 
w porę szarpał zaproszonych gości m iłość w łasną, to 
p y ta n ie ?  Niewierny czy z tych pow odów , czy też dla 
długości m ow y, publiczność niecierpliw ie czekała je j 
końca.

Nareszcie dało się publicznie zapoznać starej Em i- 
gracyi z now ą. P. G regorow icz, świeży e m ig ra n t, w y­
stąp ił z m ow ą. Zaczął ją deklam ow ać bardzo  czu le ; 
zrazu sądzono że to w iersze, ale p rzysłuchu jąc  się le ­
piej i n ieznajdując ani rym u  an i sensu , a tylko w yrazy 
i m yśli niezm iernie górne, ciem ne i bezładne, zaczęto 
pow szechnie szem rać że to  P rorok  , że Tow iańszczyk, i 
aż dopiero jakoś w połow ie m ow y, postrzeżono że m ó ­
wca nie b y łan i jed n y m  ani d rugim , alesobie m łodszym  
b ra tem  em igran tem . Przyznać m usim y, że młodemu 
pokoleniu  na czelności nie zb y w a; P. G regorow icz p o ­
wiedziawszy starym  em igran tom  w oczy, ż e ich  naród  
p rzek lą ł, raczył potem  zlitować się nad przeklętym i, i 
ośw iadczył że im już  tenże naród  przebacza przez jego 
młode u s ta . D aw ał później nam  rady , n au k i i robił 
p rzyrzeczen ia; pow iedział że m ilion w ojska czekam i 
n as na granicy ! U stępujem y P. Gregorowiczowi 800, 
m ech nam  w ystaw i choć 200 tysięcy. G adał jeszcze i 
inne rzeczy podobnej w artości.

P. G regorow icz nie m iał po trzeby  ośw iadczać, że 
przem aw iał do nas młodemi u s ty ; każdy to w idział nie­
ty łko  z p o s ta c i, ale z m yśli i języka zanadto  szczerego. 
Każdy w idział że m łodzieniec jeszcze p ro ch u  nie w ą­
ch a ł, że jeździł na k iju  lub strzelał zp u k aw ek  do wróbli 
w  tenczas, kiedy starzy  em ig ran c i, k tó ry m  on tak od­
w ażnie daw ał nau k i i gadał im p erty n en ey e , odw ażniej 
z lancą i bagnetem  w ręku  rozbijali szw adrony i prze­
w racali m oskiew skie bataliony. Nie P. G regorow iczo­
wi w ypadało  daw ać starym  em igran tom  n a u k i , a i 
ow szem , z pobłażania ic h , pow inien sobie w yciągnąć 
w ielką n a u k ę , bo w tedy kiedy tow arzysze jego , młodzi 
em igranci daw ali m u o k la s k i , zapewmo dlatego żeich  
m yśli i usposobienia dobrze w yraża ł, starzy n ie gw i­
zdali , choć było za co. M artw iło nas ty lk o , że i ze sta­
rych  w iarusów  przyczyniali się nie k tó rzy  do oklasków , 
ale to się tłóm aczy tem  , że młodzi rozrzuceni po sali 
daw ali h asło , a z ty łu  stojący, nie słysząc co P. Grego­
rowicz m ów ił, a w idząc jego giesta czu łe i patryotyczrie, 
walili w dłonie i wołali braw o- P. G regorow icz m iał
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postaw ę i głos więcej rom ansow y ja k  m ęzki i dziarsk i 
i gęsta energiczne jakoś jem u  były  nie do tw arzy.

G enerał D w ernicki jak b y  lękając się żeby więcej ta ­
k ich  nie było głosów , poradził p rezydującem u aby 
posiedzenie zam knął, co też ten n a tychm iast w ykonał, 
pow iedziaw szy nam  sw oje do widzenia się !

N azajurz popo łudn iu  odbyło się posiedzenie T ow a­
rzystw a Trzeciego Maja pod prezydencyą Półkow nika 
B reańskiego , d y rek to ra  tegoż zw iązku. Po głosie p re- 
zydującego, m ów ił P O lizarow ski; w m ow ie swej po­
wiedział rzeczy jed n e  dobre i p ra w d z iw e , inne 
mniej zalecające się ścisłością i lo g ik ą , a pow iedział 
w szystko ostro  i dobitnie. Potrzeby jedności i uznania 
w ładzy  k tó rą  on u zn a ł, dow odził prozą i w ierszem  i 
w ielce się gniew ał na tych  , k tórzy  jeszcze w jego nie 
poszli siady. Bądz co bądz, w Panu O lizarow skim  sza- 
czujem  człow ieka przekonania  i znakom itego p isarza ; 
w iersz jego bardzo się nam  podobał. R adzilibyśm y m u 
ty lk o , aby  o religii nic nie m ów ił, albow iem  pojęcie 
takie jak ie  o niej okazał w swej m ow ie, nie przedsta­
wia go ani jak o  dobrego chrześcianina , ani ja k o  p rze­
zornego jtolityka.

Po P. O lizarowskim  m ów ił P. W incenty  B udziński; 
za przedm iot do swej m ow y wziął obronę M aurycego 
M ochnackiego. Nie sądzim y aby  to by ło  potrzebnem , 
bo kilka a rty k u łó w  w D em okracie lub Pszonce, u n iż a ­
jących  pam ięci w ielkiego pisarza , nie zasługiw ały  na 
pracow ite i z talentem  dokonane zbicia.

Oto obraz do k ład n y  i k ry tyczny  obchodu piętnastej 
rocznicy listopadow ego pow stan ia ; wiele już on się 
różn ił od daw niejszych , obaczytn czy lepsze p rzyn ie­
sie ow oce. Dwie rzeczy nas w niem  uderzają. Prócz 
T ow arzystw a D em okratycznego odpychającego wszel­
kie b ra tn ie  po jednanie się , wszyscy inn i wzywali do 
jedności i do połączenia się. W  kościele, na ] łosie* 
ozeniu literackiem  , na posiedzeniu w ieczornem  , na 
posiedzeniu Trzeciego M a ja , wszędzie słyszeliśm y 
głos jeden  , i jed n e  i też sam e chęci. Xiąże Czar­
torysk i m ówi że trzeba zająć się lu d e m , nadać m u 
w olność i w łasność i to zaraz na  w stępie do wojny 
z w rogam i; genera ł D w ernicki oświadcza toż sam o 
życzenie, w szyscy pow tarzają toż sam o ; m oraln ie  i 
teoretycznie wszyscy się zchodzą w jednym  pun­
k c ie , p rak tyczn ie  wszyscy rozbiegają się w różne s tro ­
ny. Cóż więc rozprasza i tak daleko  od siebie oddala 
naszą starszyznę? wszak nie zasady, bo na głów ne 
w szyscy się zgodzili; co? osobistości —  osobiste o d ra ­
zy i n ien aw iśc i, a te nie u stan ą , nim  ich nie złożą przy 
o łtarzu  Boga , nim  w obec niego nie poprzysięgą że 
Wszystkie stare , do h isto ry i juz  należące rzeczY sobie 
naw zajem  przebaczają, i jak o b y  nowi ludzie, “do n o ­
w ych biorą się obow iązków  i trudów  w ojczystej s łuż­
bie. Oto dlaczego w zyw am y braci do grom adzenia się 
około krzyża, bo tam osobistości, n iesnask i i w szystko 
co przechodnie ginie, a zostaje ty  lko jedno  uczucie : m i­
łość w C hrystusie  i w ojczyźnie, przy k tórej Polacy 
s taną  się tryum fu jący .

W  Lyonie uroczystość 29'° L istopada obchodzona 
była  przez Polaków  tam  m ieszkających przez nabo­
żeństw o na  k tórem  praw ie w szyscy się znajdow ali.

Xięża Z akonu  Z m artw ychw stan ia  ay przejeździe sw ym  
przez to m iasto z R zym u do Paryża, zostali zaproszeni 
do odpraw ienia takoAvego. X. K aczanow ski m iał mszę 
ś., a X. Sem enenko kazanie, k tó re  z w ielką U A Y agą 

było słuchane i zadaw aln iające na słuchaczach  zrobiło 
w rażenie.

— Donoszą nam  z N ancy, że dnia 29e° Polacy tam  
m ieszkający zebrali się rano  o godzinie 11 l'i do kościoła 
du Bon-Secours Avystawionego przez k ró la  S tan isła­
wa Leszczyńskiego, d la  w ysłuchania  m szy ś. i b łaga­
nia Boga o opiekę i pom oc dla Polski. W  AAueczór o go­
dzinie 7'i odbyło  się posiedzenie « ay duchu b ra te rs tw a  
i łączności », na k tó rem  znajdow ała się w iększość za­
k ładu .

Suskrybcya na pom nik grobowy ś. p . Klementyny 
z Tańskich H o ffm a n o w ij.

LISTA 6'*-

Z przeniesienia z list poprzednich. . . fr. 1 ,099  c. 50
Złożyli na ręce Podpułkownika  Paprockiego :

Sowiński Albert  z P a ry ża ....................................   5  .
Paprocki E m eryk .  » .......................................  5  „
Gołębiowscy.   5  „
Giedrojć Józef.  » ....................................... 2  >1
Wołowski Ludwik .  » ............................................... 10 »
Miłaczewski M ichał.  » .......................................  5  „
N eum ann .  » ........................................  5  „
Niezahytowski. »   1 ,,
Siostry Miłosierdzia Polskie.    1 „
X .  X .  Kamocki i S tan iew icz ,  ze zgromadzenia

X .  X .  Missyonarzy » ........................................ 2  »
Mierosławski L udw ik .  » .......................................  5  „
Kątski A ntoni .  » .......................................  5  „
Sobański Izydor.  » ................................................ ]Q »
Knłłupnjło Lucyan. » .......................................  5  „
Kisielnicki Ignacy. »   5 >»
M - F- ■ > ............................................... 30
Składki » ................................................(O „
Genera ł  Kruszewski z Belgii................................................... JO „
■Lopaciński Kazimierz z K om piegne...............................  6  „
•Lopaciński Józef.  ,,   5  „

Na ręce P .  Plicłity z Niemiec od
Anonyma K. Talar .  2 7 ,  c z y l i ..........................................(0 0  »
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w i a d o m o ś c i  s  d o n i e s i e n i a .
Korrespondencye Gazety Augsburskiej donoszę o dalszych 

aresztowaniach w Poznańskiem. Przekonywają sie teraz że 
sprzysiężeni nie mieli zamiarów kommunistowskich ,  ale patryo- 
lyezne, na korzyść polskiej narodowości.  Korrespondencya z Po­
znania z 19 L is topada ,  zbijając rozszerzone uprzednio m nie­
mania jakoby wszystkie te ruchy miały komraunizrn na celu, 
dodaje iż również jest  m ylnem  m niem anie  że tylko kilkuset 
szlachty dba o narodowość i chowa zapał patryotyczny, « owszem, 
powiada, zapał do narodowości zdaje się powszechnym, a przez 
zdarzone w tym roku zajścia religijne więcej się jeszcze ożywił,  
szczególniej między wieśniakami. Nadto, wielu z tutejszej szlachty 
stara się teraz zatrzeć różnicę oddzielającą ją  od mieszczan; 
między innemi może za dowód posłużyć to, iż na świeżo o tw ar­
łem kassi/niepolskiem  w Bygdoszczy, żona prezydującego w nie/w, 
h rabina C z . . . .  spokrewniona z xiążęcemi rodzinami w Polszczę, 
rozpoczęła bal z jed n y m  rękodzielnikiem i za jej przykładem 
poszli wszyscy inni.  »

—  Mówię że dwa półki pń ch o ty ,  18ty i 9 ty ,i  będący na 
załodze w Xiązlwie Poznańskiem , a w których znajduje sie
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wiele Po lak ó w , zos taną  zm ie n io n e .  D o tąd  s i ła  w o jsk o w a  m a ło  
sig w Xigztwie pow ięk szy ła .  Policya ob ró c i ła  c a łą  sw ą  baczność  
na  w yś ledzen ie  sp isk o w y ch  p o l i t y c z n y c h ,  p rzez  co z łodz ie je ,  
w  m ieśc ie  i n a  gośc ińcach  sw o b o d n ie  p lo n d ro w a ć  zaczynają . 
W ielka  d rożyzna  wszysik iego ,  powigksza  liczbg w łóezggów .

— Od granic  Galicyjskich piszą 21 Lis topada, iż tam także 
nastąpiły  liczne aresztowania tak cywilnych jak wojskowych. 
Przyczyny takowych miały być też same co i w Xigztwie Po- 
znańskiem ; « propaganda rewolucyjna, pod ług  słów korrespon- 
denta  , znowu działa bardzo czynnie i energicznie; przebrani 
emisaryusze przebiegają k ra j ,  roznosząc odezwy, pisemka i 
piosnki burzliwe, zachęcając do powstania w którem weźnie 
udział nietylko Galicya , ale K raków ,  Polska i Rossya. Ztąd 
powstaje zamieszanie nie do opisania , a panujący niedostatek 
w klasie ubogiej pomaga zamiarom rewolucyouislów. o

— G azeta K otońska , z Poznania 19 Listopada. Mniemaja że 
liczne aresztowania które sig odbywają nie są obce usiłowaniom 
do odzyskania polskiej narodowości, do której wiele wchodzi 
żywioł religijny. Trzech xięźy katolickich zostało wywiezio­
nych z Kalisza do Warszawy. W Ostrowie zdwojono wojsku ostre 
ładunki  i wzmocniono załogi. Mówią o aresztowaniu xigdza 
w Krotoszynie.  Dzisiejszego wieczora kurryer  nie mógł sig 
przedrzeć przez tłumy polskich wieśniaków zgromadzonych na 
drodze.

—  Czytamy w Gazecie K rólew ieckiej co następuje : ((Odkrycie 
politycznego spisku w Poznaniu zwróciło uwagg obcych krajów 
na n a sz  Poznań  : spisek ten m ia ł  rzeczywiście cel narodowy  
p o lsk i. J e s t  to znowu nowa strofa dołączona do starej pieśni na 
cześć wolności Po lsk i , która tak często śpiewaną była od roku 
1772 ; chociaż wiersze z roku 1830 powinne były otworzyć 
oczy przyjaciołom P o lsk i , i przekonać ich że dopóty mowy być 
nie może o odbudowaniu  królestwa Polskiego ,  dopóki g ien in sz  
jed n o śc i i  ufności wzajemne'/ , k tóry  dotąd j e s t  obcy polskiem u  
narodow i, w nim  nie zam ieszka . My także jesteśmy przychylni 
Polszczę i nie wypieramy sig naszych u c z u ć ; lecz właśnie  dla 
tego że kochamy ten naród waleczny , smucimy sig widząc jego 
sdy  trwonione w przedsięwzięciach bez u ż y tk u ,  czesto nawet 
niedorzecznych. —  Go sig tycze ostatniego sp isku ,  wiadomo że 
sprzysiężeni byli już  na oku policyi od początku Października , i 
że w sobotg 8  Lis topada spisek ten rozprzgżony został  przez 
aresztowanie tegoż dnia 16 osób w P o zn an iu ;  aresztowania  te 
dotąd trwają  i mają miejsce nawet zewnątrz miasta .  Odtąd liczba 
uwięzionych wzrosła do 40  , którzy po większej części należą do 
klassy miejskiej.  Pomiędzy nimi znajduje sig podofficer z pie­
choty,  z garnizonu Poznańskiego. Godnem jest  uwawi iż wśród 
więźniów nie rna włóczęgów ; przeciwnie , jes t  wiele osób które 
się szczycić mogą szacunkiem swych współrodaków; w ich liczbie 
znajdują sig trzej niżsi urzędnicy. »

Dalej G aze ta  robi  uwagi , że cząs tkow e te p lany  i p rzeds ię .  
w zięcia  n a ra ż a ją  tylko w c iąg n ię ty ch  do sp isku  na n iep oży leczne  
p rześ ladow an ie  , o b u d ź  iją czu jn o ść  rządów  i pow iększają  ich 
ś rodk i  o s t ro żn o śc i .  P ow iada  iż s łyszała  z ust polskie!) najgodniej­
szych  , od obyw ate l i  n a jm a jg t in e jsz y c h  , u ty sk iw a n ia  na  te n i e ­
ro z t ro p n e  p r z e d s ię w z ię c ia ;  on i  także o d d a l ib y  osoby sw e  i m ie ­
nie  na rzecz ojczyzny , g d y b y  w idzie l i ,  że wszystk ie  u m y s ły  
w Polszczę do  ogó lnego  p o w s ta n ia  lak są j u ż  p r z y g o t o w a n e ,  że 
w y b u c h  w j e d n e m  lu b  w d ru g ie m  m ie jscu  nie  skońc zy łby  sig 
k i lkodn iow ą wolnośc ią  i n iepozy tecznem  zn iszczen iem  n ie c ie r ­
p l iw y c h  p a l ry o ló w .

—  N a  teg o ro c z n y m  S e jm ie  G al icy jsk im  zos ta ła  u c h w a lo n a  
p r o ź b a  do  cesarza  w której s tany  żąda ją  : pozw olen ia  zaeiągnie-  
m a  pożyczki d w ó c h  m i l io n ó w  zło tych  na  wsjia rc ie  p o d d a n y c h ,  
zn iszczonych  przez n a d zw y c za jn ą  po w ó d ź  i zu b o ż o n y c h  przez 
m ie jscow y n ie u ro d z a j .  O ś w iad czy ły  s ta n y  że zaręczają  p ro c e n t  
za pó ł  m i l io n a ;  n a d to ,  zan ies iono  p ro ź b g  do  rz ą d u ,  k tó ry  sam  
obiecał  w  na d z w y c z a jn y c h  p r z y p a d k a c h  przy jść  z po m o cą  ,  aby  
tenże  sa m  w y b r a ł  ś rodk i  n a js to sow nie jsz e  do  za radzen ia  tej k lę­
sce.  —  C o się zaś tycze ro b o ty  d rog i  r ząd o w ej ,  w y rażo n o  j e d n o ­
m y ś ln ie  życzenie  aby  jak  n a jrych le j  rozpoczę tą  zo s ta ła ,  gdyż ztąd 
spodz iew ać  się należy  z a ro b k u  dla będących  te raz  w n iedos ta tku .  
C z w a r te  p o s ta n o w ie n ie  śc iąga ło  się do  bicia  d ró g  k o m m u n ik a -  
ey i  w  o k ręgach  dla  u ła tw ie n ia  zw iązku  z d ro g ą  że lazną ,  i na ten 
p r z e d m i o t  z g odzono  sig n a  d o d a te k  1 0 / 0 0 0  do zwyczajnego s t a ­

łego podatku fdirecleu steoern) .— Nakoniec stany złożyły proźbę 
d o t ro n u  aby język polski zaprowadzonym został w szkołach te­
chnicznych do wykładu niektórych nauk , również w sądach 
pa trymonialnych i ziemskich, jak się to dzieje po innych krajach 
co do m owy ojczystej. J e s t  nadzieja że mowa , drogi zabytek 
kra jow y,  będzie lepiej pielęgnowaną , oraz że nastapi wielkie 
ulżenie niedogodności w interesach zobopólnych między miesz- 
kzńcami.

—  Jo u rn a l des Debats. Piszą z Warszawy 17 Listopada. 
Z rozkazu rządu w kościołach katolickich ołtarz jeden będzie 
odtąd wyłącznie  przeznaczony do nabożeństwa obrządku grec­
kiego. W ybór ołtarza zależy od popa, który zapewńo weźnie 
Ołtarz  Wielki,  i tym sposobem nada kościołowi i parafii po­
wierzchowność rossyjsko grecką.

—  G azeta  B erlińska , Riga. Przechodzenie do kościoła greckie 
go coraz szybcej poslgpuje pomiędzy chłopa mi naszej prowincyi,  
i liczą już do 10 ,000  odpadłych od p ro tes tan tyzm u. |  W niektó­
rych parafiach cała ludność przeszła do wyznania wschodniego 
albo już  zgłosiła się o to do xigdza tego obrządku. Jak wiadomo 
zmiana ta wiary niepochodzi z ich religijnego przeświadczenia, 
ale w nadziei że tym sposobem polepszą swoje położenie  towa­
rzyskie.

W ostatnim numerze 7 rzeciego M aja  czytamy niektóre 
szczegóły o tegorocznym pobycie Mikołaja w Polszczę i jego 
wycieczce do  Pu ław . Oto są słowa relacyi pochodzącej,  jak mó­
wi T rze c i-M a j  z autentycznego źrzódła :

« Był w Puławach —  w bardzo dobrym  hum orze ;  mówił 
z Pannami wszystkiemi językam i,  kazał sobie pokazywać roboty, 
zabawki, oprowadz ić po o g rodz ie ; dwie panny prowadziły go za' 
ręce, a trzecia mała trzymała za szpadę.

Po powrocie ze spaceru prosił  o śpiew i śpiewano : « Boże 
Cesarza chroń ! » « No teraz po polsku » —  śpiewano też
O jcze n asz. — Xiądz D o b rzań sk i ,  proboszcz ,  rozczulony śpie­
w e m ,  rozpłakał się. — W yprowadził  go więc na środek i 
m ówił tym pannom , że te łzy powinne uważać za najpiękniejsza 
nagrodę, bo to są zapżjwno Izy radości wzruszonej myślą że 
w młodych sercach udało się nauczycielowi tak zaszczepić uczu­
cia religijne. —  Potem obrócił  się do swego sztabu i tak mówił :
0 To najpiękniejsza chwila  w m ojem  życiu która mogę z tym 
wiekiem niew innym  przepędzić ,  ale zarazem smutek n i e m a ły  
m nie  przejmuje  , kiedy sobie pomyślę o losie przyszłym tych 
m ałych. Są to córki obywatelsk ie ;  nie jedna  wróciwszy do domu 
pójdzie za mąż zapewne, ale za kogoż to one pójdą ? za młodzież 
teraźniejszą ,  bez zasad religijnych, bez uszanowania dla władz 
zgoła najprzewrólnie jszą .  Może nie jedna  z nich będzie się hala 
przyznać przed swoim mężem , że lu widziała i gadała  z Cesa­
rzem . Moja to myśl była aby len instytut założyć w tern miejscu
1 aby dobre  zasady wiary  i obycza jów , rozeszły się właśnie 
z tego punktu  , który pierwej był siedliskiem najprzewrotniej- 
szych zasad rządowych i najwyższej lekkomyślności.  »

Puław y obiecał zamienić w miasto i nazwisko odmienić. Jako 
komentarz do powyższego, możnaby tu powiedzieć, że dzisiejsza 
przełożona instytutu Pani G rotten ,  mająca wszczepiać w młode 
serca zasady obycza jności , była za młodszych lat kochanką W. 
Xigcia M ichała.

—  Dowiadujemy się ze źrzódeł najpewniejszych, że ambasa­
dor moskiewski nie znalazł w całym Rzymie do wynajęcia pa­
łacu  dla M ikołaja ,  wszyscy m u  odmówili .  On sam mieszka 
w pałacu wypuszczonym na licytacyą za d ług i ,  w którym także 
i car stanąć będzie p rzymuszony jeżeli przyjedzie do stolicy 
katolickiej.

W niedzielę,  30  z. m . rozpoczęły sig modlitwy za Polskę i 
K ościo i. i odtąd ciągle będą odm aw iane  po mszy w kościele 
S. Rocha. Xiążeczki z modlitwami umyślnie na ten cel przygo- 
tow an em id o s lać  można w Xiggarni Katolickiój, przy ulicy de 
Se ine-S t-G erm ain ,  16.

G i e r e n t  D z ie n n ik a  : J .  W e r e s z c z y ń s k i .

W  DRUK MUM B O C R G O O N F I M A P .T W E T , PRZY ULICY JA C O B , 3 0 .


